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Echo z Afryki
Czasopismo illustrowane 
dla poparcia  m isy j Katolickich  

w  Afryce.

Wy d a w c a :  
Sodalicja św. Piotra Klawera 

( K l a w p r j a ń s k a ) .



E C H O  Z  A F R Y K I ,
katolickie ilustrowane czasopismo m isyjne, błogosławione przez 
Papieży Leona X III, P iusa X, Benedykta XV i P iusa XI, wycho­
dzi w  języku polskim, włoskim , francuskim, hiszpańskim, an­

gielskim , niem ieckim , czeskim, słoweńskim  i węgierskim . 
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. O fiary na M isje a frykań­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do- 
gen. K ierowniczki Sodalicji K law erjańsk iej w  Rzym ie: Roma 

(23), v ia  delLOlmata 16.
Cena pojedyńczego numeru 20 gr.

SPIS RZECZY. Przyjazd  »M arji Matki*. — Fundacje nad 
rzeką Orange (Pom arańczową). — O katechistów dla naszych Szy- 
lu ków ! — Opuszczone dziatki. — Drobne w iadomości z Misyj- — 
Odcinek: Brat Hieronim  (dokończenie). — Kronika Sodalicji św. 
P iotra Klawera, — Joanna-Anna. — Kochajmy Misje, w ięcej niż 
siebie. — Łaski, przypisywane wstawiennictwu Marji T eresy L e ­
dóchowskiej.

i l u s t r a c j e :  P rzybycie  statuy Matki Bożej do Fernando- 
Poo. — Nauczyciel Kiljan ze swą pociechą.

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. —  Wilno, ul. Zam kowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny M arji 73. — Kielce, p. M arja  Kasperska, 
ul. Bazarowa 16 m. 8. — Siedlce, p. Jan Sapiecha, ul. W arszawska 
10. — Gniezno, p. Anna Potulna, K o leg ja ty  2. —  Bielsko, Piłsud­
skiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzaln iana 55. — 
Lwów, p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Berezowski 
Józef, ul. Kurkowa 65. — Wrocław, Hirschstrasse 33. —  Zng 
(Szwajcarja ), ul. św. Oswalda 15. — Ameryka, Sodality of St. 
Peter Claver, 3624 W est P ine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro Claver, Rom a (23), via

delLOlmata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188. —  Kraków  142.248. —  P o ­

znań 200.015.

OFIARY NAD ESŁANE
w  miesiącu czerwcu 1928 roku.

Na Misje afrykańskie w  ogólności: 2.579.23 zł., 9.50 doi.
Na Msze św. 182.— zł., 14.-— doi.
Dla dotkniętych głodem: 5.50 zł.
Dla trędowatych: 160.80 zł.
Na wykup niewolników i podarki chrzestne: 2.192.— zł.,

112.40 lirów .
Na adoptacje dzieci murzyńskich: 41.91 zł.
Dla dzieci murzyńskich: 295.64 zł.
Na kształcenie Seminarzystów: 1.069.50 zł., 15.75 doi.
Dla katechistów: 597.50 zł., 10.— doi.
Na „Chleb św. Antoniego“: 1.156.86 zł., 2.—  doi., 5.—  kc. 
„Liga dzieci dla Afryki“ : 215.51 zł.
Na Związek mszalny: 75.— kc., 2.779.75 zł., 12.75 doi.,

52.05 lir.
Na poszczególne Misje i cele: 1.819.54 zł., 129.—• doi., 74.40 lir. 
Na Misje polskie w  Brokenhill: 404.32 zł.
Na prasę afrykańską: 95.— zł.
Na Sodalicję św. Piotra Klawera: 200.85 zł.
Na „Grosz M arji Teresy“: 25.— zł.



Przybycie statuy Matki Bożej do Fernando-Poo.

Przyjazd „Marji Matki".
Przez W . O. Pineąu, ze Zgrom adzenia OO. Białych, m isjonarza

w Bangweolo.

W  p on ied z ia łek , 9 lis topada , o g o d z in ie  trz e c ie j opu ­
ś c iliś m y  p a ro w c zy k  „M ś c ic ie l“ , k tó ry  nas w  p ięc iu  g o d z i­
nach  p rz e w ió z ł p op rzez  je z io ro  T a n ga n ik a , i w y s z liś m y  
na lę d ; d o tk n ę liśm y  s top ę  z iem i B a n gw eo lo , z iem i, 
co nam  s ta ła  s ię  d ru g ę  o jc z y zn ę ! P o n ie w a ż  s ta tek  n ie 
m óg ł p rzyb ić  do sam ego  b rzegu  z p ow od u  ła w ic  p ia sk o ­
w ych , p rze s ied liśm y  się do łod zi. N a g le  g ro m a d a  cza r­
nych , zn a jd u ję c y ch  się na w yb rzeżu , rzu ca  się w  w od ę  
i op a n ow u je  n aszę  sza lupę. B y li  to ch rześc ijan ie , p r z y ­
s łan i po nas p rzez  O jców  z C h ilib u li. B io rę  nas na  sw e 
s iln e  ra m io n a  i w śród  śp iew ó w  w y n o s zę  na lęd . Z  pew - 
n ośc ię  n ie  b y lib y ś c ie  b y li p o tra f i l i  w s trzym a ć  u śm iech u

20. IX . 28. — 9.750. p )



na W idok  czte rech  B ia ły ch  O jców  o ra z  jed n e j B ia łe j S io ­
stry , w d ra p u ją cy ch  s ię  na p le cy  m u rzyn ów ... Co do nas 
jedn ak , to b y liś m y  szczerze  w zru szen i tym  d ow od em  od ­
dan ia  i m iłości... W y ła d o w y w a n ie  p ak u n k ów  za ję ło  dość 
dużo czasu. A  k ie d y  z k o le i w y ło n iła  się o lb rz y m ia  paka, 
z a w ie ra ją c a  statuę, zapa ł t ra g a r z y  p rz y g a s ł: w ysok ość  
s k rzyn i 1.60 m , w a g a  108 k g  p r z e ra z iły  na  ch w ilę  i  n a j­
g o r liw s zy ch . S k o ro  jed n ak  B ra t Jakób, k tó r y  lic z y  ju ż  „25 
la t A f r y k i “ , p o w ied z ia ł p o czc iw com , że paka  ta  za w ie ra  
„M a r ję  M a tk ę “ , za ra z  ru s zy li ż y w o  i z ty s ią c zn em i ostroż- 
n ośc iam i d źw ig n ę li z łod zi. P o tem  u m ie ś c ili ją  sob ie na 
ra m io n a ch  i  śp iew a ją c  p rz e b y li te  k i lk a  sążn i w ody , ja ­
k ie  ich  o d d z ie la ły  od  b rzegu , sk ła d a ją c  lekko , d e lik a tn ie  
d ro go cen n y  skarb  w  sza ła s ie  obok  re s z ty  pakunków '.

W  b raku  środ ików  tran sportu  w  k ra ju  tym , gd z ie  
w szęd z ie  d ro g i d op ie ro  zak ład ać  trzeba , m u s ia ła  statua 
pozostać  k i lk a  ty g o d n i w  K itu c ie  w  sw em  sk rom n em  
sch ron isku , zan im  ją  w resfecie w ło żon o  na w óz zap rzę ­
żo n y  w e  w o ły  i  za w ie z io n o  do n a jb liżs zego  posteru n ku  
m isy jn ego  „R ó ż y “ , skąd w  koń cu  s ty czn ia  na ra m ion a ch  
dw óch  m u rzy n ó w  d o ta r ła  na m ie js c e  p rzezn aczen ia .

M ie js c em  tem  b y ło  sem in a rju m  du chow ne. Z b ie g ło  
s ię  w ok ó ł sk rzyn i, z ło żon e j na p od w ó rzu  s em in a ry jn em , 
w szy s tk ich  n aszych  39 s em in a rzys tów , a o czy  b łyszczące  
d op ra s za ły  się jed n ego : p ow ita ć , p o w ita ć  ja k  n a jp ręd ze j 
M a tk ę  M arję !... T ru d n o  b y ło  n ie  u czyn ić  zadość tem u  
ogó ln em u  życzen iu , to też sp ieszn ie  o tw o rzo n o  sk rzyn ię . 
C zyn n ośc i te j to w a rz y s z y ła  w ie lk a  p obożn a  cisza. A le  
k ie d y  w re s zc ie  M a tk a  N ieb ie sk ie g o  P a n a  u k a za ła  się 
oczom  zeb ran e j m łod z ie ży , w ie lu  aż sob ie u sta  zas łon iło  
ręk ą  na zn ak  p od z iw u , a  o k rz y k i:  ye, ye... yangu... po ­
w ta r z a ły  s ię  n iem ilk n ą cą  lita n ją . U m ieszczon o  ty m cza ­
sow o  statuę w  m o im  poko ju . P o ś p ie s zy li w  ś lad  za n ią  
i k le ry cy , b y  s ię  je j  lep ie j /b liska  p rzyp a trzeć , c iek a w ych  
u w a g  i spos trzeżeń  n ie  b rak ło . N a jp ie rw  za ję li  s ię tem , 
co d la  m u rzy n a  jes t s zc zy tem  p ięk n ośc i: ubran iem ... P rze - 
d ew szy s tk iem  u d e rzy ł ich  „k a p e lu s z “ , to zn a czy  koron a , 
ora z  p a n to fe lk i N iep o k a la n e j D z iew icy . P o tem  p o d z iw ia n o  
D z ie c ię  i M atkę . O czy  z e m a lji w p ra w ia ły  ich  w  szcze­
g ó ln e  zdu m ien ie .

D w ie  m u rzyn k i, k u ch a rk i s em in a ry jn e , b y ły  ta k że  do 
g łę b i p rze jęte ... N as tęp n ego  dn ia  ran o , k ie d y  jed n a  z n ich  
p rzy s z ła  m i ja k  zw y k le  p ow ied z ieć , że śn iadan ie  go tow e , 
i n a g le  zn a la z ła  się tw a rzą  w  tw a rz  z „M a r ją  M a tk ą “ , 
p rzy p a d ła  do je j stóp i z ręk o m a  z ło żon em i ja k  do m o ­
d l i tw y  w p a try w a ła  się w  n ią  ch w ilę  bez s łow a . W res z -



c ie  za czę ła  p łakać  i m o d lić  się g łośno, ż a r liw ie , z ca łego  
serca... S koro  w ysz ła , z ja w iła  s ię  druga , k tó ra  w n et w p a ­
d ła  w  ta k ie  sam e za ch w ycen ie . T e n  o d ru ch o w y  ob ja w  
p e łen  p ro s to ty  i szczerośc i w y k a za ł m i jasno  g łęb o k ą  w ia rę  
ty ch  d w óch  p o c zc iw y ch  dusz.

In tro n iz a c ja  „M a r j i  M a tk i“  zo s ta ła  n a zn aczon a  na 
d z ień  O czyszczen ia  N . M. P ., u roczys tość  zdo ln a  w y w rze ć  
n ie za ta rte  w ra że n ie  na m ło d y c h  k a n d yd a ta ch  do. stanu  
kap łańsk iego., k tó rz y  m ie li o d tą d  u w ażać  M a tkę  N a jś w ię t ­
szą  za  O p ieku n kę  i S tra żn ic zk ę  sw ego  św ię tego  p o w o ła ­
nia. K s ią d z  B isku p  p rzy rz e k ł osob iśc ie  p od ją ć  się p o św ię ­
cen ia  s ta tu y . W  p o n ied z ia łek  w ie c zo rem  p ie rw szego  lu tego  
p rzy b y ł w ię c  nasz C zc igod n y  W ik a r ju s z  ap os to lsk i w  in ­
fu le  na  g ło w ie , z p a s to ra łem  w  ręku , b y  p ok rop ić  w od ą  
ś w ię co n ą  D z iew icę -M a tk ę . S io s try  p r z y g o to w a ły  u p ię c ie  
w  k s z ta łc ie  p ła szcza  k ró lew sk ie g o  i tak  k ró lo w a ła  M a r ja  
w śród  św ia te ł, k w ia tó w  i pa lm . O tacza  te ra z  c zu łą  m a ­
c ie rzyń sk ą  o p iek ą  p rzy s z łe  czarne d u ch ow ień s tw o  Ban- 
g w e o li,  w z y w a m y  je j p rz y c zy n y  ty tu łem : N a j ś w i ę t ­
s z e j  P a n n y ,  M a t k i  w s z e l k i e j  Ł a s k i .

K s ią d z  B isku p  m a  za m ia r  ro zp oczą ć  za  k i lk a  m ie ­
s ię c y  b u d ow ę  k a p lic y , k tó ra  zas tąp i d o ty ch cza sow ą  n ędzną  
lep ian kę . N ie s te ty  tru dn o  tu  obecn ie w yżyć . W szy s tk o  
trzeb a  p ła c ić  w a lu tą  an g ie lsk ą . Ł a tw o  w ięc  sob ie w y o ­
b ra z ić , w  ja k im  k ło p o c ie  zn a jd u je  się n ie ra z  nasz W ik a ­
r ju s z  ap os to lsk i, o b o w ią za n y  n ie ty lk o  u tr z y m y w a ć  ju ż  
za ło żon e  d zie ła , a le  tw o rzy ć  now e. T o  też o śm ie la m  się 
p ro s ić  w szy s tk ich  tych , k tó r z y  b ędą  czy ta ć  te  w y ra zy , b y  
w  sp is ie  ja łm u żn  na  M is je  a fry k a ń s k ie  zech c ie li zos ta ­
w ić  sze rok ie  m ie js c e  d la  W ik a r ja tu  B a n gw eo li, k tó r y  ze 
w zg lę d u  na  sw e  p o ło żen ie  g e o g ra fic zn e  w  środku  A fr y k i ,  
ze w zg lęd u  na sw ó j tak  p o m y ś ln y  ro zw ó j r e l ig i jn y ,  m a 
p o n iek ą d  szczegó ln e  p ra w a  do m iło s ie rd z ia  ch rześc ija ń ­
sk iego ... Jak żeż  b y łb y m  s zczęś liw y , g d y b y  p o p ły n ę ły  tak że  
i  o f ia r y  na b u d ow ę  te j p ro je k to w a n e j k a p lic y , bo ch c ia ł­
bym , żeb y  b y ła  p iękn a , ba rd zo  p iękn a , bo się m a stać 
ogn isk iem , ź ród łem  k a p ła ń sk iego  du cha  i zapa łu . B oć to 
u stóp je j tab e rn ak u lu m , pod  o k ie m  ła sk a w y m  M a r ji 
M a tk i tw o rzy ć  się b ędą  i k s z ta łto w a ć  serca  cza rn ych  słu g  
O łtarza ... T rzeb a b y  nam  p ięk n ego  o łta rza  d la  B osk iego  
M is trza  ze  s ta tu ą  N a js ło d s ze g o  S erca  w  pośrodku , ozdób  
i  w y s tro jó w , k tó re  —  w ie m y  to z W łasn ego  d o św ia d cze ­
n ia  —  u ła tw ia ją  du szy  w z lo t  w zw y ż , harm on .ju m -organy, 
b y  w y ro b ić  z g o d n y  ch ór i  o ż y w ić  śp iew , co je s t  m od litw ą ...

P e łe n  u fnośo i, d z ięk u ję  ju ż  te ra z  C zy te ln ik o m  m ej 
p ro śb y  za  w s zy s tk ie  da tk i, ja k ie  p rze zn a cza ją  d la  nas,



a p ó źn ie j zap iszę  ich  n a zw isk a  w  h on o row e j liśc ie  dob ro ­
czyń có w  naszej k a p lic y . B osk i zaś M is jon a rz  n a g rod z i 
ich  s o w ic ie  n o w em i „p r a w a m i“ do  S w e j m iło śc i i m iło ­
sierdzia ...

Fundacje nad rzeką Orange (Pom arańczową).
Msgr. Simon, ze Zgrom adzenia Oblatów św. Franciszka Salezego.

W  ty m  rok u  za ło ży liś m y  n o w ą  M is ję  w  V a n  B hyns- 
dorp , od d a ją c  ją  pod  op iek ę  Ś-tej T e re s ie  od D z ie c ią tk a  Je­
zus. K u p ion a  pos iad łość  ob e jm u je  30 h ek ta ró w  grun tu , za ­
p ła c iliś m y  za n ią  950 fu n tó w  ang. T e ra z  p o trzeb a  nam  je s z ­
cze 80 fu n tó w  d la  w zn ie s ien ia  —  n ieod zow n ego  —  dom u, 
k tó r y  n a ra z ie  p os łu ży  ja k o  k ośc ió ł i szkoła . D z ięk i w sp a ­
n ia ło m yś ln o śc i n aszych  d ob roczyń ców  m o g liśm y  ju ż  p rz y ­
go to w a ć  co k o lw iek  m a te r ja łu  bu d ow lan ego , d a lek o  nam  je ­
dnak  jeszcze  do tego , by  m ieć  w szys tk o . L ic z y m y  na  O p a trz ­
ność, na pom oc m a łe j Ś w ię te j, o ra z  na pom oc p rzy ja c ió ł 
M isy j, by  d op row a d z ić  bu dow ę do końca. Już je s t 150 k a ­
to l ik ó w  w  V an  B h yn sd orp  i w  ok o licy . W s zy s c y  są szczę­
ś l iw i i w d z ięc zn i, że m a ją  te ra z  k ap łan a  w śród  s ieb ie  na 
stałe. U b ós tw o  ich  jed n ak  p o zw a la  im  ty lk o  na pom oc —  
m od litw ą .

W p ro s t  k on ieczn ą  je s t fu n d a c ja  d ru g ie j s ta c ji m is y jn e j 
w  od le g ło ś c i 70 km . od  V an  B h yn sdorp , g d z ie  l ic zn i k a to ­
l ic y  p ra cu ją  p rzy  robo tach  n a w a d n ia ją c y ch  w zd łu ż , r z ek i 
O lifan t. Ż a łu jem y , że ś rod k i nasze  o ra z  obecn y  personel n ie  
d opu szcza ją  n a ty ch m ia s to w ego  w p ro w a d zen ia  w  czyn  p o ­
w y żs ze g o  p lanu . I  tam  b ow iem  ró w n ie ż  b ied n e  cza rn e  
o w ie c zk i n ie  o p ły w a ją  w  dobra  doczesne, le d w ie  że  s ieb ie  
w y ż y w ią  i d z iec i. G d yb y  ś rod k i nasze  b y ły  w ys ta rc za ją ce , 
w ó w cza s  d z ie c i te se tk am i za p e łn iły b y  nasze zak ład y . D w a ­
n aśc ie  n aszych  d aw n ych  s tacy j r o z w ija  się p om yś ln ie  —  
w  d a ls zym  ciągu .

O n s e e p k a n s  bu du je  obecn ie  n ow y  k ośc ió ł N a b a -  
b e p ,  0 ’O k i e p  zd a je  się o ży w ia ć  od czasu, g d y  p ew n e  
p rzed s ięb io rs tw o , p oszu k u ją ce  tam  p ok ła d ów  m ied z i, r o z ­
poczę ło  now e, p ow ażn e  p oszu k iw an ia . B ob o tn icy  za tru ­
d n ian i tam że  m a ją  w ięc  ja k i tak i d ob rob y t za p ew n io n y  
p rz y n a jm n ie j na d w a  la ta . P r z y s z ły  ich  los za leżeć  b ęd z ie  
od w y n ik u  poszu k iw ań . W  P o r t  N o l l o t h  n apo tkan o  
k ilk a  d ia m en tó w  w  n ad b rzeżn ym  p iasku . J eś lib y  się tam  
m ia ł n ap raw d ę  zn a jd ow a ć  p ok ład  sz la ch e tn ych  k am ien i, 
o tw o rzy ło b y  to  d la  te j n ie w ie lk ie j p rzys ta n i św ie tn ą  p r z y ­
szłość.



W  ty m  rok u  o tw o rz y liś m y  w  M a t j e s k l o o f  n o w i­
c ja t  d la  s ió s tr  tu b y lczych . P o le c a m  go  m o d litw o m  i w sp a ­
n ia ło m yś ln o śc i d ob roczyń ców . P o m y ś ln y  ro zw ó j tego  
p rzed s ięw z ię c ia  sp ra w i radość  O jcu  Ś w ię tem u , p rzy śp ie s zy  
b ow iem  postępy  M is ji, za p ew n ia ją c  p rzez  to  w ie lk ie  ząsłu- 
g i  duszom , k tó re  nam  z pom ocą  podążą.

O katechistów dla Szyluków!
W ikarja t apostolski w Chartum. (A fr. równikowa.)

N ieraz już Synowie Najśw . Serca pisali nam o swych „ko­
chanych" Szylukach*). Ojciec Fornasa zwraca się teraz z gorącą 
prośbą o k a t e c h i s t ó w  dla tego plem ienia, które pragnąłby 
ochronić przed w d z i e r a j ą c y m  się islamizmem.

P o zw ó lc ie , że  się W a m  p rzed s taw ię . P is z e  do W a s  
w e te ra n  o s iw ia ły  p rzed  czasem  w śród  p ra cy  nad b ied n ym i 
m u rzy n a m i A fr y k i .  Choć jed n a k  zes ta rza łem  się za  r y ­
ch ło, m am  jeszcze  dość sił, by  ch w yc ić  za p ió ro  i p op rzez  
m o rza  i lą d y  pos łać  W a m  echo m o ich  słów , k tó re  oby  
t ra f iło  do uszu  i do  serc d ob rych  i m iło s ie rn y ch !

P o  c z te rn a s to le tn ie j d z ia ła ln o śc i w  k w itn ą c e j U g a n ­
d z ie  posłan o  m n ie  —  la t tem u  dw a  —  do su row ego  p le ­
m ien ia  S zy lu k ów , do k ra in y  o  g ru n c ie  ja ło w y m , a le  bo ­
g a ty m  w  c ie rn ie  i p rzyk ro śc i. W p ręd ce  zd a łem  sob ie  sp ra ­
wę, ja k  o g ro m n e  c zek a ją  m n ie  tu tru d n ośc i! N ie  od s tra ­
sza ło  m n ie  to  jedn ak , m ia łem  b ow iem  w  pam ięc i, ż e  i za 
to p lem ię  P a n  Jezus śm ierć  p on iós ł na k rzy żu  i że ow oce  
Jego m ęk i i d la  ty ch  dusz zu ży te  b yć  p ow in n y .

J ed n ak ow oż m is jon a rz , je ż e l i  p raca  jego  m a  p rzyn ieść  
p lon , p o trzeb u je  k o n ie c zn ie  pom ocy , zw łaszcza , g d y  ch ce  
czegoś dokonać, zan im  m ah om eta n izm  w y d rz e  m u  dusze. 
Im  lep ie j p o zn a ję  m o ich  S zy lu k ów , im  w ię c e j o d k ry w a m  
w  n ich  d a ró w  p rzy rod zon ych , tern m ocn ie js zego  n ab ieram  
p rzek on an ia , że  a b y  u n ikn ąć  n ieb ezp iec zeń s tw a  g ro żą cego  
ze  s tron y  is lam u , k on ieczn a  tu  jes t a k c ja  szybka, sp ec ja l­
n ie  do w a ru n k ó w  m ie js co w ych  p rzys to sow a n a  i en er­
g iczn a .

M im o  ro z lic zn y ch  zas łu g  M is ji, m im o  stosunku  ser­
d eczn ego  p o d trzy m y w a n eg o  od la t  k ilk u  i w z ra s ta ją cego  
p o w o li a le  s ta le  g ro n a  ch rześc ijan , n ie  sąd z im y , a b y  t ru ­
dności w s zy s tk ie  ju ż  b y ły  p rzeb y te  i a b y śm y  zd o b y li ju ż 
p ra w o  o b y w a te ls tw a  w śród  S zy lu k ów . M a ją  nas w c ią ż

*) O Szylukach wspom ina Sienkiew icz w swej przepięknej 
książce: „W  pustyni i puszczy“ . (Dopisek tłum.)



je szcze  za  cu d zoz iem ców , w p ra w d z ie  dob rych , m iło s ie r ­
nych , ba rd zo  p rzyd a tn ych  w  chorobie', w  n ieszczęściu , 
w  czas ie  g łodu , a le  —  zaw sze  cu d zoz iem ców , lu d z i obcych . 
N a w e t nas i ch rześc ija n ie  o b a w ia ją  się w  ch w ila ch  k r y ­
ty c zn ych  sku p ić  się w k o ło  nas i stanąć w y ra źn ie  po na­
szej "stron ie, a b y  n ie  u s łyszeć : T y  n ie jesteś  S zy lu k  —  co 
jes t n a js tra s zn ie js zą  zn iew a gą , ja k ą  rzu c ić  m ożn a  w  tw a rz  
syn o w i N ik a n y  (p rzod ek  S zy lu k ów , czczon y  ja k o  p ó łb o żek ).

P od czas  g d y  nasza  M is ja  s ta w ia  za led w ie  p ie rw sze  
k rok i, G ia labas i, s ek c ia rze  m ah om etań scy , w d a r łs z y  s ię

•-Ч'.

Nauczyciel Kiljan ze swą pociechą.

tu ta j, ro zp o śc ie ra ją  się coraz szerze j i p ew n ie j. O d b yw a  
s ię  to p o w o li, n iezn aczn ie , ob łudn ie , a le  sta le. W s p o m n ie ­
n ie  ucisku , g ra b ie ży , rze z i, u p ro w a d za n ia  w  n iew o lę , 
w szys tk ie go , co p ra k ty k o w a li w ęd ro w n i k u p cy  G ie laba - 
sów  je szcze  p rzed  k ilk u  la ty , za c ie ra  się i za n ik a  w  k ra ju . 
T y ch  G ia la b a sów  p r z y jm u je  się tu  dziś  p ra w ie  ja k  p r z y ­
ja c ió ł. S w ob od n ie  d ok on u ją  zaku pów , sp rzed a ży , w ym ia n y , 
z a ła tw ia ją  ró żn e  in te resy , z a w ie ra ją  n aw e t m a łżeń s tw a . 
N ie  m o żem y  za ręczyć , żeb y  to ro zp ośc ie ra n ie  się b y ło  ju ż  
św ia d o m ą  p rop a ga n d ą  —  p ew n em  jed n ak  jest, że d roga  
d la  n ie j jes t ju ż  o tw arta .



N ie  m o żem y  w a lc z y ć  z tem  osob iście . N a w ra ca ć , p o ­
m agać  jes t w zg lę d n ie  ła tw o , a le  w ży ć  się zu p e łn ie  w  sy­
s tem  m y ś lo w y  S zy lu k ów , to  p rzech od z i -naszą m ożność. 
N ie  p o zo s ta je  n ic  inne-go ty lk o  m u s im y  ro zm ies zc za ć  po 
w io sk a ch  e lem en t ch rześc ijań sk i, a le  c z a r  n y, ab y  za ­
czyn  ż y c ia  p rz e c iw s ta w ić  a k c ji śm ierc i. P ró b o w a liś m y  ju ż 
tego  z e lem en tem  k ra jo w y m , a le  ten jes t zanad to  „S zy - 
lu k “ i b a rd zo  n iep ew n y , p rz y  n a jm n ie js ze j tru dn ośc i tra c i 
o d w a gę  i u stępu je, ja k  to ju ż  w y że j w sp om in a łem . S p ro ­
w a d z il iś m y  ted y  d ob rych  ch rześc ijan  z in n ych  M isy j 
i p ie rw s za  p róba  -pow iod ła  się p om yś ln ie . O b ow ią zk iem  
n aszym  jes t w zm ocn ić  i ro zs ze rzyć  tę  a k c ję  p rzez  p om n o ­
żenie- lic zb y  tych  k a tech is tów . Z n a le ź lib y ś m y  i-ch z ła tw o ­
ścią, g d y b y ś m y  i i c h  m o g l i  o p ł a c i ć  n a l e ż y c i e .

P is zę  te- s łow a  d o  W as , aby  u zyskać  fundusze- na ten  
w y d a tek  ta k  nie-zbędnie p o trzeb n y . Ci p o c zc iw i ch rześc i­
janie- p rzy ch o d zą  tu  z d u ch em  p ra w d z iw ie  m is jon a rsk im . 
D a ją  sob ie  ra d ę  z ję z y k ie m  i z o to czen iem , p o d e jm u ją  się 
o b o w ią zk ó w  sw ych  na p ew ien  o zn a czo n y  p rze c ią g  czasu, 
a le  ż ą d a ją  p en s ji, d osta teczn e j, b y  m o g li w yżyć . P o c h o ­
dząc z U g a n d y  lub B ah r-e l-G h aza l, m a ją  d a lek ą  d ro gę , 
ab y  dostać  się tu ta j (część p r z e b y w a ją  łod z ią ). B io rą c  to 
w szy s tk o  pod  u w agę , k osz tu je  nas tak i k a tech is ta  n a j­
m n ie j 150 z ło ty ch  m ies ięczn ie .

Jako o-j-ciec ty ch  b ied n ych  pogan  n ie  w s tyd zę  się w y ­
c iągać  r ę k i d la  n ich  w  te j u fnośc i, że B óg, k tó ry  za n ich  
u m arł na k rzy żu , w y n a jd z ie  m i d la  n ich  a n io łó w  o p ie ­
ku ń czych . Do d o b ro d z ie jó w  S o d a lic ji św . P io t r a  K la w e ra  
zw ra ca m  się, do ich  serca  s z la ch e tn ego  i s zczod re j d łon i. 
K a żd y  k r z y ż  je s t c ię ża rem , lecz czy  n ie  n a jc ię żs zym  k r z y ­
żem  jes t d la  o jca  w id z ie ć  d z iec i sw e w  w ielk ie-m  n iebez­
p ie c zeń s tw ie  i n ie  m ó c  ich  w esp rzeć?  O by B óg  hojnie- ob ­
sypa ł S w em i b łogo -s ław ień stw y  tych , k tó r z y  m i ra c zą  na­
desłać co śk o lw iek !

Opuszczone dziatki.
( W ik a r ja t  a p o s t o s k i  p o łu d n io w e j  N ig e r j i ) .

L i s t  W . O. D a v e y ’a , S S .  S p . m is jo n a r z a  w  E k e .

D zięk i s zc zod rob liw ośc i S o d a lic ji św. P io t r a  K la w e ra  
m o g liś m y  u ra tow a ć  dusze w ie lu  d z ia tek  pogań sk ich , k tó re  
in a cze j n ie  b y ły b y  n ig d y  d o s tą p iły  szczęśc ia  o g lą d a n ia  
B oga  p rzez  ca łą  w ieczność... N ie k tó re  z n ich , szczegó ln ie  
b liźn ię ta , zn a le ź liś m y  opu szczone, p o rzu con e  p rzez  r o d z i­



ców  w  les ie , n iek tó re  p rz y n ie ś li do M is ji rod z ice  sam i, 
z rzek a ją c  się ja k  n a jch ę tn ie j na p rzysz ło ść  w sze lk ich  p raw  
do n ich . P o  in n ych  s tac ja ch  m is y jn y ch  p o w ie rza  się za ­
zw y c za j W ych ow an ie  ty ch że  d z ia tek  S ios trom , k tó re  się 
z za d a n ia  w y w ią z u ją  zn ak om ic ie . T u ta j, do dziś, n ie 
m a m y  jes zcze  zakon n ic , a le  b ęd z iem y  je  m ieć, da Pan  
B óg , w  n a jb liż s zy m  czasie . T y m cza sem  o p iek u je  się tem i 
b ied n em i m a leń s tw a m i M a r ja  D ike, w d o w a  po d z ie ln ym  
k a tech iśc ie , k tó ry  p rzez  k i lk a  la t  z rzędu  doskon a le  p ra ­
cow a ł w  M is ji;  p ew n e j n ocy  jed n ak , w  p o w ro tn e j d rodze 
do dom u  zos ta ł za m ord ow a n y , a w  tr z y  dn i p o tem  c ia ło  
je g o  —  bez g ło w y  —  od n ies ion o  do dom u. B ied n a  m a ł­
żon k a  o d ch o d z iła  z bó lu  p ra w ie  że od zm ys łów .

W łaśn ie- w  tym  o k res ie  u ła tw ił nam  datek , o trzy m a n y  
o p a trzn ośc iow o  p rzez  S od a lic ję , o tw a rc ie  osobnego  Z a ­
k ła d u  d la  d z ie c i opu szczon ych , na cześć B ożego  D z ie c ię ­
cia, k tó re  sam o ch c ia ło  b yć  na tym  św iec ie  n a jb ied n ie j-  
szem  w śród  d z ia tek  lu d zk ich . P o w ie rzo n o  M a r ji ten  n o w y  
ob o w ią zek  i tak  n ies zc zę ś liw a  k ob ie ta  sta ła  się od razu  
op iek u n k ą  sześc iu  k ę d z ie r za w y c h  g łó w ek . Z a in te re so w a ­
n ie  -się n ow ą  p ra cą  u m ia rk o w a ło  s iłę  bó lu  i sm u tku  po 
s tra c ie  m ęża . D ziś  Mai*ja czu je  się zupełnie- s zc zęś liw ą  
w  g ro n ie  swe-j p rzyb ra n e j ro d z in k i, lic zą ce j 14 cz łon ków , 
a  w ie lk od u szn ość  P r z y ja c ió ł  M is y j a fry k a ń sk ich  p o zw a la  
sp od z iew ać  się da lszego  p rzyrostu .

T a  n ow a  g a łę ź  d z ia ła ln o śc i s ta w ia  nas w  b ezpośredn ią  
s tyczn ość  z p ogan am i, da jąc  nam  n ie ra z  sposobność u ra ­
to w a n ia  życ ia , ju ż to n ad p rzy rod zon ego , ju ż  też p rz y ro ­
d zonego , ty lu  ty lu  d z ia tk om . M a tk i śp ieszą  często do nas, 
ja k o  do o s ta tn ie j d esk i ra tu n ku . N ied a w n o  tem u  p rzy ­
n ies ion o  nam  d ziecko , k tó re  się u rod z iło  z sześciu  p a l­
cam i u ręk i. M a tk a  n iem o w lę c ia  zos ta ła  w yp ęd zon a  z m ia ­
sta  pod  za rzu tem , że m u s ia ła  ob ra z ić  „ fu - fu “ , p on iew a ż  
spad ła  na n ią  tak a  n ie łaska . P rz y k a za n o  je j su row o  
syn k a  o w eg o  zab ić. N ie  m ogąc  się zd ecyd ow a ć  na czyn  
tak  ok ru tn y , p rzyn io s ła  go  nam , pocze-m p o zw o lon o  je j 
p o w ró c ić  do dom u... A  oto in n y  w yp a d ek : W ę d ru ją c  ra z  
p op rzez  las, u s ły sza łem  c ich y  g łos  jak iś . Z b liż y łe m  się 
w  stronę, skąd  poch od z ił, b y  się p rzek on ać  co to tak iego  
i  u jrza łem  w  w y so k ie j tra w ie  m a leń k ie  dziecko . D o w ie ­
d z ia łem  się p óźn ie j, że  b y ło  od p a ry  b liźn ią t i że zosta ło  
p o rzu con e  tu ta j, a b y  zm a rło  z g łodu . D ziś  m a leń s tw o  to 
ży je , c ie s zy  s ię  d osk on a len i -zdrow iem , a co- w ięce j, z m i­
ło s ie rd z ia  B ożego , jes t d z ie ck iem  B oga .

L e c z  w s zy s tk o  to b y ło b y  p ra w ie  nie do w yk o n a n ia  
bez p o m o cy  P r z y ja c ió ł  i D ob ro czyń ców  M isy j i d la tego



k a żd ego  d n ia  m o d lim y  się tu ta j za n ich , s zc ze g ó ln ie  pod ­
czas M szy  św. O by im  B óg  s to k ro tn ie  w y n a g ro d z ił za m i­
ło s ie rd z ie ! O by M arja , M a tk a  op u szczon ych  d z ia tek  b ło ­
g o s ła w iła  im  i  w sp ie ra ła  w  k a żd e j p o trzeb ie !
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Mgr. Van Goethem M. S. C. pre­
fekt apostolski w Coquilhatville (Kon­
go) Sp ęd ziliśm y piękne św ię ta  B o ­
żego N arod zen ia  w  W afan ya . 
C h rześc ijan , k tórzy p rzyb yli n a  u- 
ro czy sto ść , 1 czyć b y ło  m ożna n a 
ty s ią c  przeszło . Codziennie — przez 
tydzień  c a ły  —  rozd aliśm y 900 
K om u n ij św . K ażdego dnia rano  
przed p ią tą  godzm ą m ożna b yło  
w idzieć ju ż  liczne grom ad y ob ch o­
d zące s ta c je  Drogi K rz y ż o w e j. B l i ­
sko 400 w iern ym  u dzieliłem  s a ­
kram entu  B ierzm o w an ia . N a N ow y 
R o k  będziem y m ie li 3 1  ślu b ów  
i 90 ch rztów  św . Czas nam  schodzi 
teraz  g łó w n ie  n a  p rzygotow an iu  
dzieci do p rzy jęc ia  godn ie  św . S a ­
kram en tów . Ci, co w  czasie  p rz y ­
g o to w a n ia  n ie  uczęszczali reg u lar­
n ie n a  naukę katechizm u, m usieli 
zostać  u su n ięc i; p łacz  i ża le  tych  
b ied ak ó w  w z ru sz a ją  serd ecznie. 
M usim y b yć  jed n ak  bard zo  w y m a ­
g a ją cy m i p rzy  p rz y jm o w a n iu  do 
C hrztu św ., p o n iew aż czarn i n e o ­
fici w id zą  rzadko k ap łan a , gdy 
w ró cą  do pogań skiej w si rodzim ej 
m uszą w ięc  w  sobie m ieć zasób 
w ie d z y  i s iły  d u ch o w ej, by oprzeć 
s ię  pokusom . N ied aw no o tw o rzy­
liśm y m ałe  sem in arju m  d la  sz e ś­
ciu  uczn iów . Śm iem  liczyć  n a  go­
rą c e  m od litw y p rz y ja c ió ł m isy j o 
p o m y śln y  ro z w ó j zak ładu . P r a ­
g n ą łb ym  też bardzo  m ieć czarn e  
S io stry  do pom ocy; lecz  n ie ste ty  
d a leko  n am  jeszcze  do tego.

W. 0. de Brandt, ze Zgromadzenia 
00. z Scheut Kasai (Kongo). M in ęło  już 
p ra w ie  trzy n aśc ie  m iesięcy  od c h w i­
li, k ied y zo sta ło  mi p ow ierzone 
k iero w n ictw o  M isji N d ekeska. —  
O becnie m am  7.009 ch rzęśc ijan- 
k ra jo w c ó w , p och od zących  z 200 
w io sek , 4 0 1  ch ło pców  i 200 d z ie w ­
cząt, u częszcza jących  do n a sz ych

szkół p o czątk o w y ch ; a  w  jed n ym  
tylko roku  udzielone zostało  36000 
K om unij św ., liczb a ta  zaś w z ra ­
sta. Pod w zględem  duchow ym  M i­
s ja  n a sz a  p rzed staw ia  się bardzo  
pom yśln ie, lecz gorzej je s t  z n ią  
pod w zględem  m aterja ln ym . Je st  
nas tu trzech  O jcó w  i jed en  B rat, 
w sz y sc y  —  m ożna śm ia ło  p o w ie­
dzieć —  ż y jem y w  n ę d zy ; a  m u­
sim y przecież koniecznie o p ła cać  
n a sz ych  d zielnych  katech istó w , któ 
rz y , w id ząc  n a sz ą  nędzę, z a d a w a ­
la ją  się  zasiłk iem  w  w ysok o ści 5 
fra n k ó w  n a  m iesiąc . P o trzeb y n a ­
sze w z ra s ta ją  z każd ym  dniem . 
W n a jb liż sz e j p rzy sz ło śc i będziem y 
zm uszeni zbudow ać szpital, p o w ię ­
kszyć szkołę, u rządzić  syp ia ln ię  
d la uczniów , przych o d zących  z d a le ­
ka, następ n ie  zak ład  w y ch o w a w c z y  
dla dziew cząt, przytu łek  noclegow y 
d la dzieci rod zicó w -ch rześc ijan , 
k tóre p rzy ch o d z ą  do n as, ażeby 
p rzy sp o sab iać  się  do p ie rw sz e j Ko- 
m u nji św ., pom ieszczenie d la n a ­
rzeczon ych  z pośród m łod zi-ży  
ch rz e śc ija ń sk ie j, k tórzy w  ciągu  
m iesiąca  czyn ią  w  M isji n ieodzo­
w n e p rzy gotow an ia  do godnego 
p rz y ję c ia  Sakram en tu  m ałżeń stw a. 
Chata, s łu ż ą c a  nam  obecnie za  
k o śció ł, w zbudza w  p a trzącym  n a 
n ią  po lito w an ie ; dach bow iem  z l i­
ści, ja k i  o sła n ia  P rze n a jśw ię tsz y  
Sakram en t, je st w  n ad er z łym  s ta ­
nie. L u d o w i p ierw otn em u , k tóry 
dużą w agę p rz y w ią z u je  do ze- 
w n ętrzn ości i ceni p rzep ych , n a ­
leż a ło b y  p rzed staw ić  obrzędy k a ­
tolickie w  c a łe j o k azało śc i. Mój 
poprzednik ro z p o czą łb u d o w ę»p raw - 
dziw ego« k o śc io ła , a  j a  n ie tracę  
nadziei, iż da P a n  Bóg, za  pom ocą 
dobroczyńców  A fry k i —  w ykoń czę 
za  dw a la ta  budow lę, co będzie 
m ia ła  50 m etrów  długości, 16  sze­



rokości i 10  w ysok o ści. P ro jek t 
w yb u d o w an ia  n ow ej św iątyn i zm u­
sza m ię je d n a k  do żeb ran ia , w y ­
c iąg am  w ięc  do S o d a lic ji św . P io ­
tra  K la w e ra  obyd w ie m e kap łań sk ie  
ręce, które dziś także przez cztery 
godziny ( je d y n y  czas, ja k i  pozo­

sta je  mi w o ln y  od obow iązków  
stan u) m u ro w a ły , poniimo ogrom ­
nej sp iek i s ło n eczn e j. N a dowód 
w dzięczności o fia ru ję  w am  modli 
tw y  m oje  oraz m ych  o w ieczek ! 
z ech c ie jc ie  je  p rz y ją ć  ła s k a w ie ;
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Brat Hieronim.
Z życia Rrata Zakonnego nad jeziorem  Tanganika.

(Dokończenie.)

W ie lk ą  b y ła  je go  m iło ść  b liźn iego . O p ow iad a  p ew ien  
m is jo n a rz : D łu go  b ędę p a m ię ta ł m iło ść  B ra ta  H ie ro n im a  
ku cza rn ym , s zczegó ln ie  n iew o ln ik o m . G dy w  r. 1890 
o b ła w y  na n ie w o ln ik ó w  s za la ły  w  o k o lic y  w ie lk ic h  je z io r  
w  n a js tra s zn ie js zy  sposób, w y k u p iliś m y  ta k ą  g ro m a d ę  
n iew o ln ik ó w , że  nasze ś rod k i w y c z e rp a ły  się zu pełn ie  
i z rozdarte-m  sercem  b y liś m y  zm u szen i od sy łać  n ieszczę ­
ś liw y ch  m u rzyn ów , k tó ry ch  chc iano  nam  sprzedać. M u ­
s ie liś m y  s ię  pa trzeć  ja k  o d ch o d z ili od nas n ie w y k u p ien i 
an i z n ie w o li ludzkiej,, an i z s id e ł szatana. G d y  to w i­
d z ia ł nasz b rat, ch c ia ł oddać je d y n y  sw ó j m a ją tek , h a b it 
św ię ta ln y , za b ied n ych  n iew o ln ik ó w , a le  n ik t go  nie 
ch c ia ł w z iąć .

P e w n e g o  d n ia  d w óc li h a n d la rzy  p rz y p ro w a d z iło  d w ie  
s ta re  m u rzy n k i do M is ji, ab y  w y m ie n ić  je  za m a te r je . 
P o n ie w a ż  żą d a li w y g ó ro w a n e j sum y, a m y  sam i b y liś m y  
w  b ied z ie , m u s ie liś m y  odesłać  o w e  stare, b ied n e  k o b ie ty , 
n ie  u w o ln iw s zy  ich . Z  p ła czem  o p u ś c iły  nasz dom  i s z ły  
za s w y m i w ła ś c ic ie la m i. N a  d rod ze  spo tka ł ich  b ra t H ie ­
ron im . O b ie  s ta ru szk i u c h w y c iły  g o  za  pas i z a w o ła ły : „T o  
nasz p a n “ . A le  ich  w ła ś c ic ie le  n ie  bardzo  -chcieli się na 
to zgod z ić , lecz  w s ied li ostro  na k ob ie ty , ab y  je- od e rw a ć  
od  b ra ta ; one jed n a k  tr z y m a ły  się k u rc zo w o  i c ią gn ę ły  
za k on n ik a  m im o  w o li n aprzód . G dy  spostrzeg ł, ż e  n ie  da 
rad y , za czą ł w ołać, o pom oc. K i lk u  ch rześc ijan  u s łysza ło  
w o łan ie , p rzy s z ło  z p o m o cą  i z ra d o śc ią  u d e rzy ło  na dw óch  
h a n d la rzy , a  ci u w a ża li za  n a js to sow n ie js ze  szybko  się 
u lo tn ić . B ra t H ie ro n im  w ró c ił  w ię c  ja k  tr iu m fa to r  z ob ie ­
m a  n iew o ln ic a m i. M ożn a  sobie- w y o b ra z ić  rad ość  ty ch  
b ied n ych  k ob ie t ; zo s ta ły  po tem  o ch rzc zo n e  i u m a r ły  ja k  
dob re  ch rześc ijan k i.

P o  śm ie rc i br. H ie ro n im a  w y p o w ie d z ia ł o n im  b isku p  
L ech a p to is  n as tęp u jące  pochlebne- s ło w a : „C o  tego  do­



b rego  b ra c is zk a  w yszc zegó ln ia ło , to  szczegó ln e  za m iło w a ­
n ie  p ra c y  i w y ją tk o w y  d a r  m o d litw y . Jego g o r liw o ś ć  cło 
p ra c y  p oży te c zn e j b y ła  tak  w ie lk a , że n ie  m óg ł ch w ili 
u s ied z ieć  b ezczyn n ie . T o  b y ł m u ra rzem , to c ieś lą , ra z  
szew cem , to zn ó w  ro ln ik iem , a lbo  w y p a la ł c e g ły ; z w ie lk ą  
zręczn ośc ią  b ra ł się do k a żd ego  rzem io s ła  i u m ia ł się 
o ch od z ić  z r ó żn y m i n a rzęd z iam i. N a w e t m u rzy n i d z iw il i  
s ię  te j n ie zm o rd o w a n e j p ra cow ito śc i. Jeden z naszych  
w ie rn y c h  r z e k ł ra z  do m n ie : „B ra t  H ie ro n im  n ie p o trze ­
b u je  n ic zego  ob aw ia ć  się od d jab ła , bo n ig d y  n ie  m a  
czasu  na p ok u sy ; za w sze  jes t za tru d n ion y , a  ja k  n ie  p ra ­
cu je, to się m o d li“ .

B ze c zy w iś c ie  g łę b o k i je g o  duch  m o d litw y , b y ł n ie  
m n ie j w yb itn y , ja k  z a m iło w a n ie  p ra cy . G d y  m u s ia ł zo ­
stać w  dom u, to m ożn a  go  b y ło  zn a leść  w  ja k im ś  sa­
m o tn ym  ką tku , g d z ie  pobożn ie  o d m a w ia ł ró żan iec . B az 
sp y ta łem  go : „ I l e  ró ża ń có w  od m a w ia sz  b ra c ie  na d z ie ń ? “ 
„A ch , k s ię że  b isk u p ie  —  o d p o w ie d z ia ł —  ja  ich  n ie  liczę . 
O d m a w ia m  je, i le  m ogę, je ż e li n ie  m am  n ic do robo ty . 
Jestem  ju ż  s ta ry  —  doda ł p o w a żn ie  —  i bez w ą tp ien ia  
n ie za d łu go  g d z ie in d z ie j p o jadę , d la te go  u w a ża m  za 
stosow ne, w ys ła ć  n ap rzód  w ie le  ró żań ców , a b y  w y ró w ­
nać d ro g ę “ . M im o  późn ego  w iek u  (m ia ł ju ż  p ra w ie  s iedm - 
d z ies ią t la t ) o d d a w a ł nam  zacn y  b ra c is zek  w ie le  usług. 
P ra c o w a ł aż do o s ta tn ich  ty g o d n i życ ia . Jeszcze w  osta t­
n ie j ch o rob ie  w y k o ń c za ł m u r d ook o ła  cm en tarza , k tó ry  
za czą ł b u d ow ać  z w ła sn e j in ic ja ty w y . G dy  w  c zas ie  k ró t­
k ie j o s ta tn ie j ch o rob y  czu ł ju ż  zb liża ją cą  się śm ierć , r z ek ł 
z u śm iech em : M u rzyn i b ędą  k p ić  ze  s tarego , b ędą  m ó ­
w ić : tak  p ięk n ie  u rzą d z ił cm en tarz, ab y  tam  jego  ład n ie  
p o ch ow a li.

D w u d z ies tego  s iód m ego  c ze rw ca  m u s ia ł s ię p o ło ży ć  
do łó żk a . S postrzeżon o  zaraz, że to  za p a len ie  p łuc, b a r­
dzo  n ieb ezp iec zn a  ch oroba  u osób starszych . C horoba  p o ­
g a rs za ła  się szybko, po  n ocach  ju ż  n ie  spa ł i  o d d ych a ł 
z w ie lk ą  tru dn ośc ią . T rz e c ie g o  lip ca  o p ie rw sze j z ran a  
odda ł b ra t H ie ro n im  p ięk n ą  sw ą  duszę B ogu . G d y  m u ­
r z y n i o tem  się  d o w ie d z ie l i  p r z y b y li  zew sząd , a b y  p rz y  
zw ło k a ch  o d m ó w ić  ró żan iec . C zw a rtego  lip ca  b y ł p ogrzeb . 
W z ię ła  w  n im  u d z ia ł ca ła  ludność m ie js c o w a ; m ożn a  
b y ło  w id z ie ć  w te ly  ja k  go  w szyscy  k och a li, bo b y ł też  d la  
w szy s tk ich  o jcem  i  p rz y ja c ie le m . T e ra z  sp oczyw a  na 
cm en tarzu , k tó ry  sam  za ło ży ł, po ży c iu  d łu g iem , b oga tem  
w  b ied ę  i  c ie rp ien ia , a le  jeszcze  b oga tszem  w  n ie zn is z ­
c za ln e  zas łu g i.

Ż y ł siedem dziesiąt sześć lat, a z tego  d z iew ię tn a śc ie  
nad je z io re m  T a n ga n ik a .



Kronika Sodalicji św. Piotra Kiawera.
W arszawa: W  dniu 29 k w i e t n i a  w ygłosił na n a b o- 

ż e  ń s t w i e  m i s y j n e xn kazanie O. G e r a r d ,  zelator. W y ­
kazawszy potrzebę apostolstwa nietylko wśród swoich, ale 
i konieczność pracy m isyjnej na ziem iach innyctą przeszedł 
Czcigodny Kaznodzieja do szerzenia Ewangelji wśród biednych 
murzynów, zachęcając gorąco do popierania M isyj w A fryce 
w  łączności z Sodalicją K lawerjańską, której Patronką jest 
M. B. D. Rady, a dzień dzisiejszy, jako 34 rocznica założenia, 
to najlepszy sprawdzian błogosławieństwa Bożego, spoczywa­
jącego na je j działalności.

Dnia 30 k w i e t n i a  odbyło się doroczne z e b r a n i e  
z e l a t o r  s k i e  w  sali p rzy ul. K redytowej Nr. 14. Estrada 
była udekorowana kw iatam i, na Środku statua Serca Jezuso­
wego. Duża sala była  praw ie wypełniona. P rzy  stole prezy­
dialnym: zasiedli Ks. Kan. Kuczyński, Ks. Pra łat Łubieński, 
Ks. Pra ła t Trepkowski i pp. E. Borkowska i K ijewska. Prze­
wodniczył jak zwykle Ks. Kan,. Kuczyński, który zagaił po­
siedzenie,, podkreślając, że jest to, już 34 rocznica założenia 
Sodalicji, a tak zdaje się n iedawnym  obchód jej dwudziesto- 
pięciołecia! Zauważył z radością, że praca rozw ija  się pom yśl­
nie, ale jeszcze nie wszyscy znają, nie wszyscy czyta ją  „Echo.“ 
i „M urzynka“ . Z kolei zabrał głos Ks. Pra ła t Trepkowski, który 
pow ita ł zebranych jako Dyrektor Archidiecezjalnego Związku 
M isyjnego. P rzem aw ia ł tak serdecznie, a tak żywo o Założy­
cielce Sodalicji, że m iało się wrażenie, jakby postać jej 
św ietlana uczestniczyła w  zebraniu, W ielk ie  zaś ukochanie 
pracy m isyjnej, jak ie jest w sercu Czcigodnego Ks. Prałata, 
odbiło się wdzięcznem  echem w  sercach słuchaczy. Po spra­
wozdaniu z roku ubiegłego, które przedłożyła kierowniczka 
F ilji, nastąpiła część artystyczna zebrania. P. Kalinowski przy 
akom panjam enćie p. E. Borkowskiej: odśpiewał silnym  i nad­
zwyczaj p ięknym  głosem  „A ve  M aria“ , dodając na ogólne do­
maganie się jeszcze k ilka utworów. Dramat w jednym  akcie 
„G łód“ przez Ks. Prał, Mioni, odegrany przez zespół am ator­
ski z w ie lk iem  zrozum ieniem  i głębokiem, przejęciem , w yw arł 
silne wrażenie, św iadczyły o tem wym ownie łzy w  oczach w i­
dzów. Ciepła i serdeczna atm osfera przez zespolenie duchowe 
panowały na sali, a w  sśrcach i pam ięci uczestników w yrył 
się głęboko „G łód“ . W dzięczne „Bóg zapłać!“ wszystkim .

W  dniu 6-ym m a j a  odbyło' się m i e s i ę c z n e  n a b o -  
ż e s t w o  z wystw . Najśw iętszego Sakramentu w  kościółku 
Dzieciątka Jezus, w ypełn ionym  po brzegi. M iesiąc maj, to m ie­
siąc poświęcony szcezgólnie Marji, Matce wszystkich ludzi, to 
też Czcigodny Kaznodzieja O. G w a r d j a n Z a k. F r a n c i s z - *  
k a n  ów , m ówiąc o konieczności współpracy w iernych w do­
prowadzeniu do Kościoła Chrystusowego biednych pogan, szcze­
gó lny kładł nacisk na to, aby i oni zaznać m ogli przemożnej 
opieki naszej: Matki N iebieskiej.

W  niedzielę, dnia 3 c z e r w c a  odbyło się zwykłe m ie­
sięczne n a b o ż e ń s t w o  m isyjne z kazaniem  Przew . O. P ro ­
w incjała W . J a k o w s k i e g o .  Tem atem  nauki było źródło 
niewyczerpane —  Najśw iętsze Serce Jezusowe, to Serce na j­
m iłosierniejsze, które tak gorąco pragnie nieść ulgę i ochłodę 
tym, co najciężej spracowani i obciążeni w ciemnościach po­
gaństwa.



Kraków: Miesięczne n a b o ż e ń s t w o  m isyjne w  dniu
28 m a j a  zostało odprawione przez OO. Karm elitów  Bosych 
w ich kościele. Gorące kazanie w ygłosił Przew . O. J ó z e f ,  K ar­
melita. Naw iązu jąc do słów „Królowo, Różańca św. módl się 
za nam i“ w ykazał jak n iewypow iedzian ie skuteczną dla nas, 
a najm ilszą Matce Najśw iętszej jest m odlitwa Różańca św. 
Dlatego też śpieszmy z pomocą przez Różaniec duszom bie­
dnych pogan i przyczyn ia jm y się wedle sił, aby i te 150 mi- 
1 jonów  m urzynów  w  A fryce Różańcem  sławiło. N iepokalane 
Serce M a r ji!

Dnia 24 c z e r w c a  odbyło się m iesięczne n a b o ż e ń ­
s t w o  m isyjne z kolei w kościele św. M ikołaja. Kazanie w y ­
głosił Przew iel. Ks. A. L e n a r t .  Zachęcał gorąco słuchaczów, 
aby na wzór francuskich robotn ików  katolickich, każdy w y ­
znaczył sobie w  budżecie swych wydatków  miesięcznych, 
pewną sumę, którąby stale wspierał m isje zagraniczne. T ym  
sposobem, nie będąc kapłanem-m isjonarzem , będzie brał udział 
w  zasługach tych, którzy w yjeżdża ją  do kra jów  pogańskich 
i wypełni polecenie Chrystusa m ówiącego do Apostołów : 
„Idąc tedy na cały świat, nauczajcie wszystkie narody!“

Poznań: Podczas n a b o ż e ń s t w a  m isyjnego dnia 4
c z e i' w  ca w ygłosił kazanie Ks Prof. Dr K i c i ń s k i ,  na temat 
„Idąc tedy nauczajcie wszystkie narody“ . W  gorących słowach 
zachęcał Czcigodny Kaznodzieja do wspierania Dzieła m isy j­
nego, bo komu nie brak zrozum ienia nauki Chrystusowej, kto 
odczuwa szczęście posiadania W ia ry1 św., wr tego sercu z wdzięcz­
ności rodzi się pragnienie, ażeby rzucić do stóp Boga jak  na j­
w ięcej zdobytych dla Niego, dusz. I spełnią się wówczas, słowa, 
m odlitwy, że od końca do końca rozbrzm iewać będzie jeden 
głos: Chwała bądź Boskiemu Sercu, przez które nam przyszło 
zbawienie. Jemu cześć i chwała na w iek i“ .

Wilno: Staraniem  Sodalicji św. P iotra  K law era  odbył się 
w  dniu, 13 ma j ,  a o godzin ie i-e j p. p. w sali Teatru letn iego 
„ P o r a n e k  M i s y j n  у “ . W e wstępnej części wypow iedziano 
szereg w ierszy m isyjnych, m iędzy innemi „Żn iwo jest w ie l­
k ie“ , „Prośba Pogan“ , „M ilja rd  dusz“ . Następnie został odegrany 
trzyaktow y dram at „M aina“ . Chóralny śpiew zakończył „P o ­
ranek“ . W szystk im  uczestnikom,, tak szanownym  gościom za 
łaskawe przybycie, jak go rliw ym  członkom Kółka Dram atycz­
nego za udatne wykonanie urozmaiconego programu, dzięku­
jem y serdecznem, „Bóg zapłać!“

Dnia 3 c z e r w c a  odbyło się zwykłe z e b r a n i e  z e l a -  
t o r s k i e według przyjętego porządku obrad. Po,zatem p rzy­
stąpiono do w ylosow ania loterji, na którą jedna z zelatorek 
ofiarow ała była swą biżuterję, aby w  ten sposób wspomóc bie­
dne Misje. Odtąd będą się zebrania zelatorów  odbywały zaw ­
sze w każdą p iątą niedzielę miesiąca.
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W intencji naszych Prenumeratorów i Dobroczyńców 
odprawiają Biskupi i Misjonarze afrykańscy około 

500 Mszy św. rocznie.
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Joanna-Anna.
Przez W ieleb. O. Vest’a, M. L., m isjonarza na W ybrzeżu Kości 

Słoniowej (A fryka  zachodnia).

P o zw ó lc ie , że  w a m  p rzed s ta w ię  tę  d ob rą  g o r l iw ą  
m o ją  p a ra fja n k ę , s ta rą  Joannę-A nnę, on g iś  za p a m ię ta łą  
c zc ic ie lk ę  fe ty s zó w  i o g ó ln ie  p ow a ża n ą  c za row n icę , d z iś  
duszę pon ad  w szys tk o  m iłu ją cą  B oga  i je g o  ś w ię ty  p r z y ­
by tek . N ie m a  dn ia , żeb y  Joanna n ie  p rzy d rep c iła  na M szą 
św ię tą , a  K o m u n ji św . w  n ied z ie lę  n ie  opu szcza  n igd y . 
J ed yn ie  ch oroba  zd o ln a  za trzym a ć  ją  w  sza łasie .

P o d ją w s z y  się o b o w ią zk u  u trzym a n ia  p o rząd k u  w  k o ­
śc ie le , w y p e łn ia  sw e  zad an ie  ja k  n a jsu m ien n ie j. B a czy  
p iln ie , b y  co p ew ien  czas d z iew c zę ta  ch rześc ija ń sk ie  od ­
św ie ża ły  u b itą  z iem ię , s ta n o w ią cą  p osad zk ę  nasze j sk ro m ­
nej św ią tyn i, b y  za m io t ły  s ta ra n n ie  w ok o ło , b y  n ie  za ­
n ied b a ły  p o b ie lić  m u ró w  z o k a z j i  św ią t  i u roczystośc i. 
Ż y w a  je j w ia ra  p ra g n ę ła b y  w id z ie ć  w szy s tk ich  p rze ję ty ch  
ty m  sa m ym  -co ona  u szan ow an iem , tą  sam ą tk liw ą  p o ­
b ożn ośc ią  w  obecn ośc i B oga , u k ry te go  w  N a jś w ię ts z y m  
S ak ram en c ie , S koro  ty lk o  spos trzeże  w  za ch ow a n iu  k tó ­
rego  z obecn ych  coś n ie  l ic u ją c e g o  z p o w a gą  i św ię to śc ią  
D om u  B ożego , w k ra c za  w  to  za ra z  n ieu s traszen ie  i z ca łą  
en e rg ją  k ła d z ie  k on iec  n adu życ iu . W id z ia łe m  raz, jak  
p o ga n k ę  jedn ą , b io rą cą  u d z ia ł w  nabożeństw ie-, c h w y ­
c iła  bez c e rem o n ji za  ra m io n a  i z n ie w o lił-а do  u k lęk n ię ­
c ia  w  c h w ili p od n ies ien ia . N ie ra z  w  n ied z ie lę  p rzyn os i 
m i p o c zc iw in a  w ła sn o ręc zn ie  p r z y p ra w io n y  paszte t ry b i;  
trzeb a  m i go  z jeść k on ieczn ie , g d y ż  Joanna p y ta  się 
i u p ew n ia  za w sze  u m o je j g osp od yn i. Jest n ies tru d zon ą  
a p os to łk ą  i w ie lu  k o n a ją cy ch  za w d z ię c za  je j d ob rą  śm ierć  
i zb aw ien ie . W y m o w ą  sw ą  p rzek on a ła  ju ż  n ie jed n ego  o jca  
ro d z in y , n ie jed n ego  w odza , k ie d y  w zd ra g a ł s ię sp ro w a ­
dzić  m is jo n a rza  do  u m ie ra ją cego , lub s ta ra ł s ię p rzeszk o ­
dzić  w s ze lk ie m i s iła m i od rod zen iu  na ż y w o t  w ie c zn y  
w o d ą  C h rztu  św ię te go  duszy, schodzącej' z tego  św ia ta .

I s ta ry  z a tw a rd z ia ły  ło tr , W obu , o d m ien ił się za je j 
p rzy czyn ą . W  os ta tn ie j c h w ili  t r a f i ła  doń  ła sk a  B oża , na­
rz ę d z ie m  m iło s ie rd z ia  Pańskie-go b y ła  Joanna. N a w ró c e ­
n ie  tego  c z ło w iek a , to  jed n o  z n a jp ięk n ie js zy ch , jakie- p a ­
m ię tam . W o b u  b y ł m o im  sąs iadem , p a trza ł n a  m n ie  za w ­
sze k r z y w e m  ok iem , a  i ja  n ie  ra d  g o  sp o tyk a łem  na 
m e j drodze. A ż  jed n ego  d n ia  w  m a ju  zaw o ła n o  m n ie  do 
u m ie ra ją cego , n ie  p od a ją c  jed n a k  b liż e j n a zw isk a . K tó ż  
op is ze  m o je  zd z iw ien ie , g d y  p ro w a d zą ca  m n ie  do chorego  
s ta ra  Joanna  z a tr z y m a ła  się p rzed  sza łasem  m ego  n ie ­



p rzy c h y ln e g o  są s iad a ! Jakżeż g o  zm ien iła  ch oroba  —  
z s iln ego  ro s łe g o  m ężc zy zn y  c ień  zos ta ł; a le  rów n ocześn ie  
co za cu d ow n e  p rze is to czen ie  duszy!... Z  p ok o rn ą  u le g ło ­
śc ią  s łu ch a  s łó w  n au k i B oże j, p oczem  p ros i go rą co  o ła ­
skę C h rztu  św ię tego .

G d ym  p ow raca ł, sp o tk a ł m n ie  B ra c is zek  i p y ta : „Z n o - 
w u ż  od chorego , O jc ze? “ . „T a k , o d  naszego  sąsiada, s ta­
re g o  W o b u “ . „O , to  jed en  z tych , którego- duszy n ie  p os ią ­
d z ie m y  n igd y , on  n iep rzy s tęp n y  jes t d la  P ra w d y , d la  D o­
bra... O k rad a ł nas sta le, i le ż  k u r  zn ik n ę ło  nam  p rzez  tego  
zbója !... Ą  g d y b y  b y ł m ógł...“  „R a c ja , racja... O tóż teraz 
och rzczony... s ta ry  W o b u  p o tra fił  u k raść  n aw e t n iebo !...“

W o b u  ż y ł  je s zc ze  -dwa dni. W e w n ę tr zn e  u sposob ie ­
nie- p o zos ta ło  ta k ie  sam e; c ię żk ie  c ie rp ien ia  zn os ił c ie r ­
p liw ie , ja k o  p ok u tę  za g rzech y . „B o  —  p o w ta rza ł sk ru ­
szon y  —  w ie le  z łego  z ro b iłem  w  życ iu , ba rd zo  w ie le ...“ 
P ro s ił jed n ego  z k rew n ych , ch rześc ijan in a , b y  od m a w ia ł 
p rz y  n im  g ło śn o  m o d litw y  i w śród  n ich  zasną ł sp ok o jn ie  
w  Panu...

Kochajmy Misje, więcej niż siebie!
Oto co pisze jedna z przyjaciółek  A fryk i, pani U. F. z N.: 

„Czytam  w yjątek  z listu Biskupa Lame, ze Zgrom adzenia 
OO. Białych, biedny, ma tyle długów —  150.000 franków  do 
zapłacenia! Skąd ksiądz to wszystko zbierze! Aby choć odro­
binę przyczyn ić się do złagodzenia, przesyłani na ręce Soda­
lic ji K law erjańsk ie j 100 franków. Chciałam sobie płaszcz kupić, 
lecz obejdę się bez n iego“ .

Osoba ta umie czytać „Echo“ , urnie czytać te listy „że ­
brzące“ , na które niejeden z Czyteln ików  się uskarża. Ona 
rozumie, że „Echo“ nie jest czasopismem, podającem  zmyślone 
dzieje urojonych bohaterów, aby niem i zapełnić m ile wolną 
chwilę, rozumie, że w „Echu“ nie należy szukać rozrywki, 
artystycznej przyjemności, mdłego roztk liw ien ia. Lecz wie, że 
„Echo“ jest echem głosów  żywych, głosów najlepszych synów 
ludzkości, którzy piszą lis ty  do nas jak  brat do brata, jak  sio­
stra do siostry, piszą jak dzieci z obczyzny do rodzinnego 
domu, szczerze, poprostu — ufni, że ich biedy i potrzeby, są 
i naszem-i potrzebam i; że to co oni kochają, dusze n ieśm ier­
telne, i m y kocham y ponad wszystko, boć wszyscy jesteśmy 
dziećm i Ojca N iebieskiego i stąd chwała Jego w inna nam być 
droga.

Czytajm y „Echo“ z m yślą o Misjach, czytajm y je dla 
A fryk i, a nie dla siebie! Nauczm y się czytać! 
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»Matka Najświętsza ma w sobie jedynie czu­
łość Matki: choć nędzni i grzeszni, uciekaj mg się 
do Niej nie tylko bez trwogi, ale z silną ufnością, 
pewni, że nie będziemy od Niej odepchnięcia.



Łaski przypisywane wstawiennictwu ś. p. Marji Teresy 
Ledóchowskiej.

SS. Felic janki z D. piszą: „Bardzo proszę o ogłoszenie cudu 
za przyczyną ś. p. M arji Teresy. W  zeszłym  roku przyszła do 
nas kobieta strapiona prosić o m odlitwę za chorego na suchoty 
męża — płakała bardzo,bo dopiero- rok po ślubie. M iałam  obra­
zek ś. p. M arji Teresy, w ięc go dałam;, by się z ufnością mo­
dliła. Po roku sam chory przyjechał, by mi podziękować, że 
zupełnie zdrowy. Obiecał dać 50 zł., ale ratami, w ięc przysy­
łam  I ratę na podziękowanie za odebrane zdrowie.

M. M. —  5 złp. na misje. „W  w ie lk im  bólu nie do znie­
sienia przyłożyłam  do tw arzy relikwj-ę ś. p. M arji Teresy Le­
dóchowskiej i mom entalnie ból znikł i nie pow rócił“ .

Nepomucena Kw inecka —  5 złp. w  intencji dziękczynnej 
za uleczenie momentalne z kurczu żołądka.

J. N. za niespodziewany dobry przebieg kuracji mej 
córki —  20 złp. „na kanonizację M arji Teresy“ .

Ś. p. M arji Teresie Ledóchowskieji składam ninie-jszem 
najgorętsze podziękowanie za uproszenie mi już trzeci raz w y ­
gran ia procesu w  sprawie m ieszkaniowej oraz wyzdrow ien ie 
z długotrwającego silnego osłabienia serca po anginie. Po le­
cam się nadal je j wstawiennictwu. M. G. zelatorka.

Za łaski dziękują, polecając się nadal opiece i składając 
ofiarę:

W . —  50 złp. (o fiara  dziękczynna i z prośbą o polepsze­
nie wzroku dla męża i pomoc w  trudnej pracy); H. S. na 
Chleb św. Antoniego- —  5 złp.; Z. S. B. uiszczając się z przy­
rzeczenia —  10 złp.; J. Ch. int. dzięk. — 10 złp.; C. I. na „Grosz 
Marji- Teresy“ —  5 złp.; A. S. (za polepszenie zdrow ia) 20 złp.; 
H. G. z Ciechanowa Maz. —  4 złp.; Z. .1. z W ilna, za o trzy­
maną posadę —  10 złp. Pozat-em dziękuje: K. R. z W arszaw y 
za pomoc w  bardzo przykrem  położeniu.

Poleca ją  się m odlitwom , składając ofiarę na M isje: Ks. 
Tad. Czechowski, Pruszków : dla uczczenia ś. p. M. T. Ledó­
chowskiej i o jej przyczynę w  ważnej sprawie prosząc“ —  
dla m urzynków afrykańskich 25 złp.; J. G. z prośbą o zdrow ie 
za pośrednictwem  ś. p. M. T. Ledóchowskiej —  2 złp.
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ODPUST ZUPEŁNY,
którego dostąpić mogą członkowie i zelatorzy Sodalicji K la ­
werjańsk iej:

15 października w dzień św. Teresy;
28 października Szymona i Judy Apostołów.
W a r u n k i :  Godne przyjęcie św. Sakram entów Pokuty

i Ołtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitwa o ro-zkrzewienie
w iary  i na intencję. Ojca św.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  : M a r ja  K op iń sk a

N a k ła d em  S o d a lic ji św . P io t r a  K la w e ra .

O d b ito  w  d ru k a rn i »C za s u «  w  K ra k o w ie ,
pod zarządem  L . W ó jc ik a .



P. Falkowska za odebrane laski dla syna 20.— zł. na m isje 
afrykańskie.

S. Marja, Zakład św. Kazim ierza na żelazko do wypieku 
hostyj 51 złp.; O. Norbert Franciszkanin dla m urzynków 100 
złp.; p. W iśn iewska na „M is je “ 100 złp.; p. Doering na „M is je“ 
60 złp. Ks. Jerzy M iecznikowski dla m urzynków  105 złp.; 
p. S iew ierski A do lf na M isje 30 złp.; Ks. A. Cukrowski na 
Chleb św. Antoniego 120 złp.; Ks. prałat Górski na żelazko do 
w ypiekan ia hostyj 60 zip.; III . Zakon św. O. Dom inika we 
Lw ow ie, z okazji im ienin swego Ks. Dyrektora O. Czesława 
Kaniaka, ofiaru je na wykup m urzynka i ochrzczenie go im ie­
niem  Czesław 80 zip.'

P. H. B ianketti na Rodezję jako podziękowanie złp. 30; 
P. H. Rzeszotarska, jako podziękowanie złp. 175; P. W . Ga­
łązka na Katechistę jako- podziękowanie złp.. 100; P. E. Zału- 
skowska na Katechistę jako uczczenie Jubileuszu złp. 150; 
P. J. Hniłko na „M otocyk l" złp. 69.64; P. H ryn iew iczówna 
z Grodna złip. 86.50; P. M. Sieradzinska, jako podziękowanie 
na wykup złp. 62; P. A. Szczawińska na wykup złp. 120; P. Do­
mańska, jako podziękowanie na Chleb św. Antoniego- zł-p. 10; 
P. Maljan, jako podziękowanie na Chleb św. Antoniągo- złp. 5; 
Ks. Perzyna na Rodezję żłp. 25* Ks. O łdakowski na st. Torit 
złp. 20.

Memento za zmarłych.
f  A n t o n i  J a n i s z e w s k i ,  rektor szkoły powszechnej 

w  Śmiglu, zelator i gorliw y  P rzy jac ie l M isyj, krzew ił gdzie 
i jak tylko m ógł ideę m isyjną, f  R o z a l j a  Z i e n i a k o - w a ,  
t  E l ż b i e t a  S o l o w a  i f  M a r j a  M a t y s i a k ,  zelato-rki.

Sodalicja św. Piotra Klawera.
Sodalicja św. P iotra  K law era  dla Misyj- afrykańskich 

została założona w r. 1894, za szczególnem zezwoleniem  Papieża 
Leona X III, przez M arję Teresę Ledóchowską, zatw ierdzenie zaś 
Stolicy Apostolskiej otrzym ała Sodalicja w  r. 1910.

Celem tej Sodalicji- jest współudział z daleka w  nawraca­
niu A fryk i zapomocą wsparcia, niesionego tam tejszym  Misjom.

Ważne dla wszystkich, pragnących życic swe poświęcić na 
służbę Misyj afrykańskich:

Powołanie 
Misjonarki-PomocnicYdla Afryki

Cena broszurki (wydanie polskie) 50 gr.

Do nabycia we wszystkich biurach Sodalicji, adresy biur 
znajdują się na drugiej stronie okładki.

Tożsam o dziełko wydane jest w  języku czeskim, francuskim, 
włoskim , angielskim  i niem ieckim .



S ze rzm y  pan ow an ie  C h rystusa -K ró la  
w  A fryce,

dopomagając chętnym  datkiem  dó druku podręczników do 
nauki re lig ji w  językach murzyńskich! Książki te drukują się 
w  drukarni Sodalicji św. P io tra  K lawera. Koszta nakładu- po­
kryw a ją  wkładki członków „Zw iązku  Prasy afrykańskiej. Im  
w ięcej członków liczyć będzie Związek, tem  więcej: będzie mo­
gło powstać podręczników, które wieść o Chrystusie-Królu po­
niosą do A fryk i. Chlubimy się być w iernym i poddanym i Chry­
stusowymi, zabiegajm y tedy o chwałę K róla  naszego i p rzy­
stąpmy dziś jeszcze do tego Związku, który nowych podda­
nych w iedzie pod berło Pana niebios i ziemi.

Członkowie Zw iązku Prasy A frykańskiej tworzą cztery 
grupy: 1) Założyciele, 2) Członkowie dożywotni, 3) Członkowie 
wspierający i 4) Członkowie zwyczajni.

Z a ł o ż y c i e l e  są dawcami-, jużto samoistnymi, jużto ze 
współudziałem  innych, sumy 5.000 złp. raz jeden.

C z ł o n k o w i e  d o ż y w o t n i  składają jednorazowo 
200 złp.

C z ł o n k o w i e  w s p i e r a j ą c y  wnoszą co roku 20 złp., 
podejm ując się zaznajam iania innych ze Zw iązkiem  Prasy 
A frykańsk iej w  celu rozpowszechniania tegoż.

C z ł o n k o w i e  z w y c z a j n i  w spierają Zw iązek datkiem  
rocznym, co najm niej 5 złp. i odm aw iają codziennie: „Ojcze 
nasz“ , „Zdrowaś M arjo“ z wezwaniem : „Św. Katarzyno A le ­
ksandryjska, módl się za nami i za biednym i poganami 
w  A fryce“ .

Także i najm niejsze o fia ry  na poparcie tego Dzieła, o cha­
rakterze tak wybitn ie apostolskim, dzieła polecanego gorąco 
przez Papieży, p rzyjm u ją  z wdzięcznością F ilje  i biura Soda­
lic ji św. P io tra  K lawera.

Kalendarz św.Piotra Klawera
na rok 1929 (cena 1 zł.)

oraz

Kalendarzyk misyjny dla dzieci i młodzieży
na rok 1929 (cena 20 gr.)

są jeszcze do nabycia w  Sodalicji św. P io tra  K law era  pod 

adresami, wskazariem i na drugiej stronie okładki.


